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T w ó r n p l a n  wakacy]
W zapadłych wsiach i Jnlengencsirm" środowisku

W akacje. D la  jednych zaczyna­
jące się dopiero od tygodnia, »lla 
innych, szczęśliwycn. m ezw iązJ 
nych z m iastem  przez całe jede­
naście m iesięcy pracy zawodowej, 
wakacje, trwające od daw na i je­
szcze otwarte na dobrych kilka 
tygodni. O kres odpoczynku, oder­
w an ia  od spraw  męczących, okres 
przyjem ności.

Są  jednak ludzie, którzy nie 
um ieją oddawać się tylko bez­
czynności, którzy wszędzie i za­
wsze w  w akacyjnym  okresie, prze 
znaczonym  na osobiste przj jem- 
ności, n ie potrafią  zam knąć się 
egoistycznie w kręgu sw ych 
spraw, odciąć się zupeinie od 
św iata na czas n iczym  niezakłó 
conego „dolce farriente ".

Gdziekolw iek zabłąazą, w  ja­
kim kolw iek znajdą się środow i­
sku  i w jakiejkolw iek stronie 
kraju, stają się  nowym  czynn i­
kiem  w  nowym  żj ciu, do którego 
zabłąkali się na krótk i okres 
czasu.

I  plon w akacyjnych m iesięcy 
może być nieraz poważny.

Trzeba tylko wiedzieć, co prag­
nie się w nieść ze sobą w nowe 
środow isko. D la  kobiet, Które w y­
jeżdżają na wieś, na w ieś kreso­
wą, czy choćby tę podwarszawską, 
otw iera się szerokie pole do w ięk 
szych i m niejszych poczynań o 
charakterze społecznym. Pom yśl­
cie tylko! Nauczyć biedne, naw y­
kłe do dusznych izb i brudu ko­
biety w iejskie najrrostdzycn za­
sad higieny. N auczyć je obcho 
dzie się z w łasnym i dzieciakami,
0 łepetynach porosłych  „kołtu­
nem11, dzieciaki, traktowane nie 
raz gorzej od krów  i gęsi, które 
m uszą dozoiować pod groźbą 
„bata".

D ać  niezam ożnym  wiejskim  go­
spodyniom  cenne dla nich, a zwy­
kle elementarne w skazów ki go­
spodarcze. Nauczyć zuzywać dary 
skraw ka w łasnego pola, v  łasne- 
go zaniedbanego inwentarza. Ra ­
dy osób, znających się na moźii- 
w ościach w iejskich gospodarstw  
m ogą p rzyczyn ić się do popraw y 
bytu niejednej chłopskiej rodzi­
ny w dalekich wsiach, do których 
nikt n igd y  dotąd nie zaw itał 
z n ądrą radą.

A  wreszcie między Łych ludzi 
wmieść zaczątek prac społecz- 
nj ch, zachętę do zbiorowej o rga ­
n izacji w ysiłków  tam, gdzie do­
tąd tego jeszcze nie zaczęli robić
1 gdzie dotąd n ie  odczuli potrze­
by takiej pracy. Przez jeden kró t­
k i m iesiąc m ożna dokonać rewo­
lucji n ie tylko w jednej w iosce!

W  dziedzinie gospodarczej za­
szczepić ideę bojkotu żydów, tam, 
gdzie go jeszcze nie ma, ideę sa ­
m ow ystarcza lności i samodzielnej 
organ izacji. D a ć  to może począ­
tek m ałym  polskim  sklepikom  i 
przedsiębiorstwom  polskim , o rga ­
nizującym  zbyt (zboże, nab iaO. 
Z rchęcić  do tworzenia orgam za- 
cyj gospodarczych, dopom agają­
cych do usam odzieln ien ia się w si 
polskiej, kas bezprocentowych dla 
rzem iosła w  okolicy, zachęcić qo 
o rgan izow an ia  tych dziedzin rze­
miosła, które jeszcze nie jest wy­
korzystan ie  w  okolicy dla pol­
sk ich  rąk.

A  w ę sz c ie  wszędzie tam, gdzie 
natra fi się na ślad  rozkładowej 
roboty wpływów komunizm u, dą­
żyć do w ytw orzenia wpływów  
przeciw nych —  narodowych. 
W p ływ y  te zaszczepiać w  każdym  
środow isku.

N iew ie lk im  wysiłkiem , niew iel­
k im  kosztem czasu m ożna o s ią g ­
nąć rezultaty, które dadzą sa tys­
fakcję —  nauczyć ludzi myśleć, 
jak należy.

I  to zadanie czeka nie tylko na 
zapadłych w ioskach. Ilu ż  ludzi, 
zdawało by się dojrzałych um y­
słowo, ilu  t. zw. szum nie „inteli­
gentów 11 nie potrafi myśleć.

Zm usić więc wreszcie do tego, 
aby leniwym  umysłem  zaczęli 
chwytać w ielkie i ważne sprawy, 
kolo których kręcą się obojętnie i 

jo3pale, zaszczepić w nich zaczą­
tek naszej idei i rozbudzić chęć 
do czynu, do jakiejś wreszcie pra­
cy —  to w ystarczy już za plon 
twórczy wakacyj.

A le  na to w szystko trzeba w 
sobie samej mieć nieustanne p ia g

nienie pracy i zrozumienie, te z 
najdrobniejszych w ysiłków  w y­
rastają  rzeczy wielkie, trzeba 
nie m ieć w sobie zbyt wiele ego­
izmu i nie nosić w sobie zarazka 
„ inte ligenckiej11 choroby —  bez­
m yślności i apatii.

W ierzym y, że każda z czytelni­
czek A B C "  potraf-' przecież speł­
nić te najprostsze zadania, o któ­
rych  m ówi artykuł.

Jam m Kia aia glos

W y w a b i a n i e  p l a m
Jeana z am erykańsk ich  noweli- 

stek nap isa ła  kiedyś, że wiele 
kłótni m ałżeńskich i rozwodów 
początek swój zav,-dzięcza m ałym  
tłustym  piam kom  na bluzkach i 
sukn iach  żon.

Może tkw i w tym duża przesa­
da, ale fakt pozostaje faktem, że 
najp iękniejsza s u k n ia "  poplam io­
na czy zakurzona w ygląda  niem o­
żliw ie i w ystaw ia  sm utne św ia ­

dectwo kobiecie, która ją nosi. 
Znajom ość sposobów w yw abian ia  
plam  różnego rodzaju, czyszcze­
n ia i konserwacji naszej gardero­
by, to podstawowy elementarz, z 
którym  zaznajom ić się m usi każ­
da KODieta.

Pam iętajm y przede wszystkim , 
żt nieum iejętnie w y ra b ia n e  pla­
my pow iększają się —  zbyt ostry 
płyn, użyty do wywabiania, mo-
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KUPUJ TYLKO DOSKONAŁE 
m i  P O L S K IE  KOSMETYKI  r *  r %  ■ W A R S Z A W A  r

Zawdzięczając dobroczynnemu działaniu kremu V EN U S nie tyiko radykalnie usuniesz piegi, pryszcze I plamy, ale skutecznie zabezpieczysz się 
oa nich, znakomicie udelikatnia cerę \RAG O  każdemu znany ze skuteczności pfyn od odcisków, broda>vęk i stwardnień skóiy AG A t OL najlep­
sza pasta do pielęgnowania zębów. AN ITRA  krem znakomicie udelikatnia, matuje, pod puder. K R EM  O GÓRKOW Y doskonale pielęgnuje cerę. 
EKŁ iK A N S usuwa pot po 1 użyciu L A K IF R  DO PAZNO KC I bardzo trwały i pięknie błyszczący. PO M A D K I DO  U ST  wysokiej wartości, piękne

kolory.

M ą t w M  w arabskie) Sążni
„Schudnąć, schudnac, za wszelka cene...“

Odrazu za progiem  osławionej 
arabskiej „mosciuće" wchłan ia 
wchodzących atm osfera W scho ­
du.

W  tej pól-św iątyni m uzułm a­
nów pary skich, która jest przybyt 
kiern rytua lnych  obrzędow dla 
w schodnich ludzi, przez s iy  czy 
dobry los p rzygnanych do P a ry ­
ża, miejscem wyciedsek w ier­
nych dla ciekawych cudzoziem­
ców, znajcuje się s łyn n y  „ham- 
mam 11 —  łaźn ia  arabska, dostępna 
w pewne dni tygodnia „ innow ier­
com". Z łaźni tej korzystają pize- 
de w szystk im  kobiety, szukające 
wszelkich sposobów na zdobycie 
„wym arzonej lin ii".

O BN AŻO N A
B R ZY D K A

W  sa li obok łaźn i panuje tlok 
T iok  nag ich  ciai kobiecych rozło­
żonych na tapczanach wśród 
stosów  poduszek Przez strzeliste 
okienka sączy się światto dnia i 
pada na te ciała. O nagośc i! J a k ­
że jesteś bezlitosna dla brzydoty.

N im  oko oswoi się z tym, po­
wiedzmy, oryg ina lnym  widokiem, 
doznaje się niem ile wrażenia, w i­
dząc obnażone grube, nieforem- 
ne, obw isłe i zw iotczałe kształty. 
T ak ich  jest najw ięcej, bo w łaśnie 
„ham am 11 ma być lekarstwem.

W  GORĄCE J Fil RZE
W ąsk im  korytarzyk iem  z sali 

„odpoczynku" idzie się dc łaźni- 
Na  praw o z korytarza jest jeszcze 
pokój fryzjera" i sa la  natrysków.

W  p ierw szym  pokoju łażm  pa­
rowej je3t gorąco. YV następm m  
—  bardzo gorąco. W  trzecim i o- 
statnim  —  niem ożliw ie parno i 
duszno.

N a  rozgrzanej płycie rozpoście 
ra się lekką narzutę. I  już po 
chw ili leżąc na piycie doznaje 
się uczucia tej niewyslow iowej 
cudownej lekkości, którą tak w y­
chwalają stali byw alcy „hamma- 
niu".

A  potem natrysk. W spaniały ', 
zm ywający wszystek, najbardziej 
przylegający bru-d. Strum ień  gorą ­
cej wody', strum ień zimnej, lodo­
wato zim na woda prosto w tw arz! 
Cudow ne !

W  W A LC E  Z T U S ZA
N a  sa li odpoczynku nad tancza 

nam i pochylają się m asażystki.

Gładkie, delikatne ręce, nasyco 
ne oiiwą i pa ra fin ą  pobudzają 
zwiotczałe m ięśnie do życia.

N a  jednym  z tapczanów leży 
tęga, uśm iechnięta kobieta. Żona 
bogatego przemysłowca. N ieda le ­
ko —  jej córka, o ślicznej twa­
rzyczce i niekształtnej figurze, jak 
matka, otyła i ciężka.

—  A  panie nic nie chcą po- j 
św ięcić dla pięknej l in ii —  mówi 
m asażystka —  tuszy' wciąż p rzy ­
bywa, mimo m oich zabiegów.

—  Jakżeż wyrzec się tych róż­
nych słodkich sm akołyków ' —  mó- 
w-i starcza dama dziecinnie wy-|

dymając usta —  C-óż ja poradę, że 
urodziłam  się łakoma. A  ona ma 
swoją naturę —  śm iejąc się, po­
kazuje na córkę. —  N iech  już za 
nas pracuje ten parow y Ham - 
mr.m i pani ręce, moja droga.

W  progu staje nowy gość, ele­
gancka, wym alowana pani.

—  Dzień  dobry! —  dola od pro­
gu —  U było  mi w tym tygodniu 
700 gr. N ie  macie pojęcia, jak

się cieszę.
—  B raw o ! św ie tn ie ! Cóż za 

szczęście —  wyraża zazdrosne u- 
znanie kobiecy chór. Now oprzy­
była zrzuca szybko sukienkę, w a­
ży się i w yraz w ielkiego rozcza­
row an ia  zjaw ia się na jej w ysm a­
rowanej twarzy.

—  Oh, przybyło m i 100 g ra ­
mów cd wczoraj... N ie  będę jadać 
obiadu.

Hasze tg

1 0 0  c f «  c h o d u
dia pracowitej pani demu

„Sio dod a tk o w ych  za jęć d o ­
chodow ych  ui m ieście i na 
wsi" —  pod  lym  frapu jącym  
ty tu łem  ukazała  się niedawno  
b ro szu r lu  Adam a Lacha.

Skrom na pensja, czy inne 
dochody, w bardzo wir!u ro ­
dzinach nic w ys ia n  żują na p o ­
krycie najn iezbędniejszych  po ­
trzeb, 'Wszyscy szukają  d o d a t­
k ow ych  zajęć, k tóre  by p o k ry ­
ły  niedobór d o m o w y:  -w łasz-  
cza k o b ie ty  w ysila ją  sw ą  p o ­
m ysłow ość, by  ulżyć jakoś gło­
w ie  ro d z in y  i w ynaleźć  nowe  
źródło finansowe.

P. Lach p rzy ta cza  sześć  
grup rozm aitych  zajęć, m ogą­
cych s tanow ić  d o d a tk o w e  źró ­
dło dochodu: 1) zajęcia  han­
d ló w g (akw izyc ja ,  adm in is tra ­
cja dom ów , inkaso dla firm . u- 
bezp ierzen ia  na życ ie  i ł p.),  
2) drobny h a m lt l  herbatą, ka ­
wa, s łodyczam i,  k s iążkam i,  an­
tykam i,  kosm etyką , drobiazga­
mi sezonow ym i,  3) za jęcia  fa ­
chow e ( fn jz je r s tw o , masaż,  
kosm etyka , szycie, haft, po ­
w iększanie  fo tografii) ,  4)  d ro ­
bne hodowle (kanarków , go-

Qounadfjmmt na uefu.

Surówki
j.

2 ładne nie łykowate kalzrepki, 2 —  
3 marchewki, gląirki z jeć ićgo spo­
rego kalafiora i pół szklanki zielonego 
groszku zemlei w maszynce od mię- 
.sa, lekko osolić, zacisnąć sokiem z cy 
tryny, dodać surowe żółtko, rozbić z 
łyżeczką musztardy i łyżeczką oliwy, 
w> mieszać, ułożyć w salaterce, a po­
nieważ tarte surówki, zwłaszcza z~ie 
szane, me wyglądają ładnie, ubrać z 
wierzchu gwiazdą z cienkich Daskow 
marchwi groszku Jest to doskonałe 
do mięsa.

II.
Obrać i drobno DOSzatkować selery, 

mały kalafior, kilka karotek i rzodkiew 
ki. Pokrajać w diobne paski trochę 
włoskiej kapusty. Pokrajać na placki 
obrany ogórek i kilka pomidorów. 
Przygotować majonez. Zaprawić każ­
dą jarzynę z osobna Pomidory zapra 
wić tylko cytryną i oliwą. Sakitkę u- 
kladać gatunkami według kolorów 
przybMć cebulka, siśCnTi zielonej sała­
ty i posiekanym białkiem twardych 
jaj

łębi, kur, psow, morskich  ś w i ­
nek, pszczół, jed w abn ików , wa 
rzyw , roślin i ow oców  oraz  
ziół lekarsk ich), 5) w y lw ó r-  
stwo (abażury, sztuczne k w ia ­
ty, zabaw ia  dziecinne, ozdobi/  
choinkowe, lep na muchy, m y ­
dło, guziki, berety , m iody, w i­
na, k o n f i tu ry ) , 6) różne za ję ­
cia (p rzep isyw an ie  na m aszy­
nie, k o rek ty  drukarskie , lek-  
torstwo, drobne, w ynalazk i,  u- 
l( p szem a  w  gospodarstw ie  d o ­
m o w ym ).

A b y  w szelk ie  wysiłki, nasze  
były  celowe i korzystne, m u ­
s im y  pam iętać  o dziesięcin  
przijkuzaniacli: o rozw ażnym  
w yborze  doda tkow ego  zajęcia , 
trafnej orientacji w  stosun­
kach lokalnych (np. hodowla  
pieczarek  może. w yd a w a ć  d o ­
skonałe rezu lta ty  w  jednej  
dzie ln icy  kraju, a źle się roz­
w ijać  i nie znajdow ać zby tu  w  
innej d z ie ln ic y ) . o dok ła d n o ­
ści i akuratności w  p ra c y , 
punktualności w w y k o n y w a ­
nia zaniuwień, solidności, sp ra ­
w n e j  i u prze jm e j  obsłudze  
klienta, um ie ję tn e j  i uczciw ej  
ickla.irie, pom ysłow ości w y ­
tw órczej.  rui h liwości handlo­
wej, c ierpliwości i w y trw a ło ­
ści w  zdobyw an iu  klienteli i 
u p f f  niani u j e j  żądań.

A utor  nie p o d a je  szczegó­
łów, w  ja k i  sposób przys tąp ić  
do organizowania d o d a tk o ­
w ych  za jęć: broszurka je s t  ra ­
czej bibliografią, w skazu jącą  
źród ła ,  z  k tórych  należy  k o r z y ­
stać, by  zaznajom ić się z  daną  
gałęzią  w ytwórczości.

U w adze  pań  dom u po leca ­
m y  głów nie  d z ia ł  drobnych  
hodowli, k tóre  każda  kobieta  
m o że  p r z y  odrobinie w ysiłku  
zorgan izow ać w  sw y m  dom u i 
ogrodzie  na wsi czy  w  mieście.

Nac morze
w góry, na wieś wszęuzie dociera ABC  
jtśli wyjeżdżając zawiadomisz admi­
nistracje o zmianie adresu. Tel.: 
3.09-33.' i. 18-33, adres poczt. V a r-  
szawa l, Al. lerozolimskie ’21. Zmia­

na adresu bezpłatnie.

—  Ja  n igd y  nie jem Ii-g o  śn ia ­
dania, poza niedzielą — ■ oznajmia 
tłu śc iu tka blondynka.

—  D laczego poza n iedzie lą ?

—  Dlatego, że w niedzielę mąż 
jada tv domu. M ężczyźni nie po­
w inn i wiedzieć, jakie robim y po­
św ięcenia,aby się im  podobać —  
w ygłasza  sentencję, którą pozo­
stałe damy przyjm ują potakiwa­
niem.

,.EN7EL7GENTNE“
ROZM OW Y

Roznoeza po sa li d rug ie  śn ia ­
danie. Z ieloną pałatkę. Podobno 
zupełnie w ystarcza jako odżywka 
dla wyczerpanego organizm u. Pc 
spożyciu ,o,Dfitego“ posiłku  pa­
nie znów rozciągają  na  tapcza­
nach swe nagie kształty.

N iektóre drzem ią lekko, ko ły­
sane słowam i konwersacji, toczą­
cych się dookoła.

O środkiem  rozmów jest pewna 
dama, reprezentantka najw yższe­
go „h igh  }ife ‘u ‘‘. Otacza ją koło 
zasłuchanych kobiet, w  ciszy 
polnej adoracji.

—  Tak, mam szczęście do tych 
inte lektualnych znakom itości. O- 
statnio np. na zabój koenat się 
we m nie ten... (pada nazw isao). 
A sy stow a ł m i przez k ilka  lat. A le  
mnie się nie podobał. B y ł b rzyd­
ki. W ięc z rozpaczy ożenił się 
wreszcie z inną. Podziw ia ł mój 
um ysł i moje plecy. Tak, plecy 
mam rzeczyw iście piękne, spoj­
rzyjcie, p raw d a?

—  Ależ cale pan i ciało jest 
piękne... —  bezkrytycznie szepcze 
tłum  wielbicielek.

—  Ach, mam taki kłopot —  mó 
w i dalej, ziewając dam a —  mam 
dziś duże przyjęcie i krawcowa 
dotąd nie p rzysy ła  mi nowej su k ­
ni. Przecież to zupełnie kom pro­
m itujące pokazać się w sukni, w 
której już raz występowałam.

Z A  W S ZE LK Ą  CENE...
Nagle, ogolne poruszenie.
Tęga  pani, ta sama, k ió ra  chwa 

lila  się swoim  „wrodzonym  łalcom 
stw em " zasłabła. W szystk ie  kobie 
ty otaczają ją nagle Słychać 
w ołan ia  o wodę kolońską, o amo­
niak.

— Trzeba podłożyć jej podusz­
k i —  rnówu jedna.

—  Nie, nie. Zostawcie ją tak, 
leżącą piasko.

—  Trzeba ją ciepło okryć.
—  W ła śn ie  przeciwnie. Otwo­

rzyć okna...
Dam a mamrocze z trudeir sło ­

wa podziękowania.

—  Dziękuję. To  nie straszne­
go. Jestem  chora na serce, w ’’ęc 
zdarza m i się to często...

—  To może pan i szkodzą je­
szcze te kąpiele parow e?

—  Mozę... —  dama uśm iecha 
zakłopotana —  ale dzięki nim tro­
chę chudnę.

Jakże niemądre są .czasami 
kob ie ty!

że*doprow adzić ao spalen ia w łó­
kien materiału, wtedy utworzą e!ę 
na nim  d z iuń '. K ażdą  p u m ę  św ie ­
żą łatwiej w yw abić n iż zaaaw- 
nionę, P ra ln ie  chemiczne nie od­
pow iadają r.a. wyczyszczenie pla­
my, którą już próbowano w yw a­
bić innym i środkam i. O i i"  wiec 
nie znamy' się na tym, lepiej nie 
ru szajm y plam y i oddajm y sukn ię  
do chem icznego czyszczenia.

• Jasne  m ateria ły należy czyścić 
szm atką jasną, ciemne —  kaw ał­
kiem tego samegc materiału, by 
nie zostaw iać b ia łych włókien. 
P łyn  należy iać b. powoli k rop la­
m i; jeżeli spostrzeżemy, że piajna 
się pow iększa zam iast znikać, 
trzeba natychm iast p rze iw ać czy­
szczenie tym  środKiem i zastoso­
w ać inny. N ie  trzeb? -wcierać w 
m ateriał płynu, którym  czyścimy.

P lam y  i  owoców i czerwonego 
w ina  schodzą przepłukane w' m a­
ślance, kw aśnym  mieku, roztwo­
rze kw asu  cytrynowego lub w  so­
ku cytrynowym , św ieże p lam y o- 
wocowe dobrze jest posypać solą 
Kuchenną. Jeżeli plama jest jesz­
cze bardzo świeża, m ożna pod 
sp lam iony m ateriał podstaw ić ta­
lerz i lac na piame z go ry  go rą ­
cą wodę z imbryka, poruszając 
plamę palcem, dopóki zupełnie 
nie zniknie.

P lam y  z atramentu schodzą od 
soku cytrynowego, roztworu kw a­
su  cytrynowego i od soku raba r­
barowego, ś la d y  z biota należy 
w ykruszyć po w yschnięciu. P la ­
my z jajek wykruszyć, a następ­
nie w yczyścić  szczotką, maczaną 
w  zimnej wodzie.
* P lam y  z jodyny puszczają od a- 
m oniaku —  o ile są  świeże, trze-.-, 
ba je natychm iast - trzeć zimną 
wodą, P lam y  z czarnej kawy czy­
ści się g lice ryną  lub roztworem 
glice ryny  z  wodą pół na pól. P la ­
my z lepu na m uchy oczyścić moż­
na terpentyną (o ile m ateriał nie 
jest zbyt delikatny), ślady po 
m uchach dadzą się wyw abić amo­
niakiem. P lam y z k rw i przepłu­
kać zim ną wodą bez mydła. P la ­
my od piw 'a należy czyścić 43-pro- 
eentowym spirytusem , rdze w yw a­
bić m ożna kwasem  cytrynow ym  
M ie jsca  przepocone i zatłuszczo- 
ne czyści się amoniakiem, zmie­
szanym  z letnią wrodą. P lam y od 
sm oły i sm arów  czyści się czy­
stym  masłem, a potem zm ywa 
tłuszcz benzyną, którą należy 
szybko i mocno ■wcierać, aby nie 
zostaw iła  po sobie obwódki. U b ra ­
nie poplam ione stearyną da się o- 
czyścić, gdy  się  przeprasuje uane
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m iejsca gorącym  żelazkiem po 
podłożeniu z obu stron kaw ałka 
białej b ibu ły: stearyna rozpusz­
czając się w siąkn ie  w  bibułę. P la ­
m y z żyw icy schodzą od natarcia  
terpentyną.

Bardzo  starann ie  pow innyśm y 
czyścić nasze ubrania z kurzu. 
W ełn iane suknie, płaszcze i swe- 
try, a także kapelusze filcowe po- 
wunny być przed Każdym w łoże­
niem dokładnie oczyszczone dużą 
szczotką o tw ardym  w łosiu  Szczot 
ki należy co jak iś  czas namoczyć 
(sam o w łosie) w ciepłej wodzie z 
dodatkiem  łyżeczki amoniaku, a 
następnie w ym yć w eiepUj wo- 
uzie z mydłem i spłukać.

B iżu terię  złota i srebrną  czy­
śc im y delikatnie wodą z mydłem 
lub wodą z amoniakiem, w yciera­
jąc do suena ściereezką z m ięk­
kiej sko rk i (irchą). Ko ra le  m y ­
jemy w  woazie z sodą i w yciera­
m i' irchą, bu rsztyny  czyścim y w 
oliw ie i w ycieram y również do 
sucha ściereezką.

A lin d te .


